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flllędzynarodowy dzień 
pracy. 

Na kooferencłł ministrów pracy 
Francji, AncłJ, Belgjł I Niemiec doszło 
do porozumlettla w kwestłł 8-godzinnego 
dnia pracy. Wyrównano różnice dz.iełą­

ce projekty poszczególnych r>adstw, tak 
ie ratyfikacja konwencji waszyngt-0óskiei 
o międzynarodowym dniu pracy pracy 
wydaje się być pewną w naJbHższej 
1>riysdości. 

Wprowadzenie koo·wenc:ii waszyu1-
tońsldei w życ1e fest ogromnym krokiem 
naPrzód ku normaUzacii stosun1'ów mię. 
dzypaństwowych. 

Z doświadczenia własnego wiedzą 
np, kraJe sąsladujące z Nłemcaml, jak 

się odbiło na warunkacłl Pracy oraz na 
eksporcie przedłuienłe dnia r-ObocU!go w 
Niemczech do 9 I do IO zod:dn. 

Dłuższy dzień pracy w ~raju uprze­
mysłowiooym to w.aczy dla sąsiadów, 

u których obowiązuje 8-godZtiiony dzień 

raboczy: zdystansowanie w taniości pro. 
d1tkcjl oraz zaburzenia st>Ołeczne w po­
staci bezr-0bocla, strajków, rokautów etc. 

Tak ścisły Jest związek między wa· 
runka.mi produlccJi na kont:vueocle. Tak 
rozwlnfetem i sJmm.plUmwl.!llem Jest iY· 
cie gospodarcze w $Łrołu nowoczesnym. 
W tym wielkim mechamzmłe d<>ść, aby 
~ie zepsuło jedno kółko, iedna ~rubka, 

a iui skutki dają 54 odczuwać na wszy. 
stkich krańcach ~włata. 

Krwawe walki na Kaukazie. 
Powstańcy oblegają Saturn. 

KONSTANTYNOPOL, 15 wrze : dnoczyć swe siły celem zdobycia 
śni a. - Korespondent „Daily Te~~ Balumu. Bols.zewicy wysłali silne 
legraph" depeszuje z Trebizo11dy I oddziały przeciw pows1ańcom. 
(nad granicą turecko-rosyjską): Obie strony wies1!ają Jeńców. 
Cały Kaukaz rosyjski powstał Wszystkie lokalne czerezwyczal­
przeciwko tyranii bol~wickiego . ki w Gruz!i s11 zlikwidowane, per. 
rządu. Bła'he powstanie, które roz sonel wyrżnięty. Powstańcy zdo­
poczęło się w Gruzjii 28 sierpnia, byli i wy~oleili pięć pancernych 
błyskawicznie roz.szerzylo się ·na pociągów, 
cały Kaukaz i zmusiło sowiety_ W Azarbejdżainie wt1ęt·rze kra}u 

do wysłanej 10.000-nej armji, o· l ocz;yszczone od bolszewików; po 
raz całej czarnomorskiej flotylli 1 wstańcy id!! na stolicę kraju -
do Batumu. Baku. Wszystkie pola nafto·we są 
Gruzińscy kurjerzy rewolucyj~ w ich rękach i wszystki·e tra:nspor 

ni, któ~zy przybywają codziennie ty nafty do Rosji wstrzymane. 
z Batumu do odalonej o kdlkana· W Dagestanie (Kaukaz półno• 
ście tylko kilometrów Trebizon- cny) plemiona górśkie również po 
dy, don.oszą, że bolszewickie okrę wstały przeciw bolszewikom. 
ty wojenne uprzedziły, iż rozpo· Ruch rozszerza się na Kubań. 
cz bombardowanie Batumu, o ile 
by powstańcy go zajęli. LONDYN, 15 wirześnia. - Z 

Władze sowieckie w Batumie K:onsiantynopola komunikują, że 
tysiącami wyrzynają podeirza- władze sowieckie zar~ądziły na 
nych o sympatje dla powstańców. Kaukazie mobilizację 5 roczni· 

Rewolucja poważnie zaalarmo· ków na obszarach, pozostałych· w 
wała rząd angorski. Mustafa Ke· posiadaniu wojsk sowieckich. ~ 
mel wyjechał na krążowniku Powołani pod broń są natych­
„Hmiclże" do Trebizondy celem miast odsyłani na front w kiernnr 
zbadania sytuacii. Granicę zam· ku Batumu. Pod Batumem toczą 
knięto. się krwawe walki pomiędzy woj- · 

Od dwuch dni toczą się w Gru· skami sowieckiemi a powstańca­
zji krwawe walki, o których z po mi. Tężyzna bojowa frontu sowie-

Konwencia waszyngtońska, która za. wodu bolszewickiej cenzury, brak ckiego jest znacznie osłabiona 

leca wprowadzenie ogólnie l}:g~":ląz;uJą-1 wiadomości. Powstańcy owładnę· 1 przez napływ niewyszkolonych re 
cego 8-godzlunego dnia pracy, nie była · li linjami l~olejowemi i w nocy na zerwistów. Na czele wojsk sowie­
dotąd rat:vłkowana 1>rzez wielkie 1>ań-l 6 września zajęli Tyflis, bolszewi- rkich ~toi Trocki W pobliżu Bn­
:-twa vr1.:~myslow.: . Wpr()wadzou~ Ił-O-.\ cy twierdzą jednak, że został O• . tvmu znaidt<je się flota sowiecka, 
~lątk.0~0, pod 1>resJą mas robotmcz!ch I debrany. Wszystkie inne miiasfa która już przystąpiła d.o walki z 
1 związkow za,.,,odowych ~ godz. dzien oprócz Batumu są w ręku po- powstańcami, ostn.eHwuią.c pozy­

P~acy w Anglii i we Pranc1i. ule1I stoP- wstańców, którzy starają się zje-
1 

cje pow$tańcze od strony mona. 
mowo zniekształceniu. • :• --· . . 

W Anglii Jeszcze za rządów Bonar • • • 

Law'a i Baldwin'a l>QCZYniono szcżerbyl Po zamordowaniu Casal1n1ego 
I wyłomy w l>J'aktyce dnia roboczego. • 

We PrancJJ pod rządami bloku narodo- Faszyści domagają się represji wobec opozycji. 
wego I !>OO presją związków przemy- RZYM 15 , · D · k' · d . - ł d · d • •· • · 
~!owców przedłużano dzień l>J'acy w roz- , wrzesma.. zię 1 sro za o za. ne1 parlJI opozycYJDe1. 
małtych gałęziach przemysłu. I kom zaradczym, PTZYJętym przez Mord te? 1est tylko .akte~ zemsty 

, rząd, osobmeJ, ~d:vż Corvt słuzył u Ca-
Nlemcy l>OS~ęły Silę nafdalef na tej ' zdołano zlikwidować rozruchy w salinfogo . przed paru tygodniami 

drodze~ przedh~zafąc pracę w kopalniach! Medjolanie i Rzymie. został pozbawiony rncv.J. 
w hutach do 9 1 do to nawet godzin. I Dzień dzis1ejuy przeszedł sto- .,Giorn:i.le d'Tl~b" twierdzi na-

KooferencJa berneńska młnl.strów pra- sunkowo spokojnie. Pisma donoszą wet, ie Cl)rvi jest alkoholikiem ' i 
cy stanowi 1Mtnkt zwrotny w dziejacb !1 że na przesłuchaniu sprawca zama był już nieraz sądzony za przeat~-
ustawodawstwa robotniczego i jeg-0 prak chu na Casa1iniego, pslwa mniejsz~j n.atury. 
tyki, Nłe ulega kw~tii, i~ ~fąt~ się ona! Corvi. oświadczył, że przY,got'?":Y. Ko~~ternacj~ wywołał og!~zo· 
'- konfere!K!Ją londynską 1 1est Jednym z 1 wał się do zamachu na Casalinie- ny dz1s w prasie faszystowskieJ ar-
iei skutków. Promieniowanie kooferencJI :-ło od dłuższego czasu. tykuł szefa prasy fasz,.ł6w, Fari-
londyńskiei odbiło się w Genewie, dalei Przy Corvim znaleziońo nattiego, który oświadcza, że mor-
zaś w Bernie. Nłcha czerwoną, która lit- dokument1 dowodzący jego przy- derca nie mógł działać inaczej, jak 
czy te trzy kofeJne et31>y, Jest dąteułe należności do partji komunistycz• tylko z polecenia, udzielonego mu 
do pacyłikacji polłtyczneł ł ekonomicznej. ne1. przez stronnictwo opozycyjne. Na-

PacyflklKllf ekonomic?.nej objawem Prasa dzisiiejsza rzymska i me- leży wobec tego pocię!ln1tć do od-
iest właśnie konlerencia berneńska któ- djolańska rozwodzi się zasadniczo powiedzialności przywódców stron 
ra dażyła do ufednosta.fnłenła war~ków I w ocenie mordu. Prasa rządowa nictw opozycyjnych i zastosować 
Prac~ w wymiarze światowym. podkreśla z naciskiem, ze ubole. surową cenzurę wobec prasv opo-

wając nad samym hktem mordu i zycyfnej, natomiast jeśli miotła za. 
Brak równowagi CosPOdarczeJ I nie- związan11mi z n;m smutnemi następ wiedzie, będą musiały przemówić 

loJałna konkurencfa, czyli tzw. dumping stwami musi tem niemniej .zwr6cić kulomioty. 
mogą wpłynąć I wpływ~ą na l>Odrażnle- uwagę, że mord teit został doko· 
ule stos11J1ków J>Olityczoych, na wrogość nany w atmosferze kampanji pra· 
stosunków międz:vttadstwowych Nie ule- sy opozycyjnej przeciwko rzędowi. 
ca więc kwestii, tż przyjęcie przez wiei- Prasa opozycyjna twierdzi, ze 
kle padstwa przemysłowe I kapltałistycz mord nie ma żadnych cech polity­
ne Jak Anglia, Nłemcy, Frałtcfa k-0n- cznycb, sprawca bowiem nie nale­
weucfl waszym:toi!skJel i ujednostajnie-
nłę warunk6w t>l'8CY w tych kraiat::h, 
wpłynie na złagodzenie st<>.suttków mię­
dzy n.łeml, na utemperowanie konku­
reacif. w2aieJDJtei i stworzenie tego, co 
anglicy nazyw3fą „Jaiz play" (rwna gra). 

RlYM, 1 Swrześnia. P-0grzeb Ca 
saliniego odbędzie się jut.ro o 3 po 
poł. Celem zapewnie·nia spokoju 
ścią~nięte zostały s.Hne oddzńały 
karabinerów. 

Jak wykonano zamach? 
RZLM, 15 września. (Tel. wł.).l się nagle i strzel·ił ku na.ni, Nie­

Sekretarz jednej z rzymskich sek- tknięci paliliśmy dalej. OgOłem od· 
cji faszystów Giovanni FraHasi był danych zostało około 30 strzałów. 
świadkiem zamordowan·i·a posła Wres:ocie przy rogatce celnej za­
Casali. Zamach · opisuje on w ten stawił drogę uciekającemu urzęd­
sposób: nik celny z podniesioną bronią; do· 
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WASZYNGTON, 15 września. 
Rynek pieniężny. uDBIBnCB day". 1 

(Tel. wł.) - ,'.'Defence day" - DZISIEJSZA GIEŁDA. 
„Dz:ień ob~«;>ny . - p;wn~go ro- l Na rynku walutowym sytuacia 
d:i:a1u mob1hzaqa probna - z.o- b · D 1 5 21 • 'ł 
t ł · t t, f' t, . ez zmiany. o ary po , 1 po 

s a• , m1,mo pro es ow pacy ls o•v j 
i liberałów, roz;poczęty w piątek . Dla akcji tenden,cja bardzo osła 
od parady, w której udział wzięło j biona. Wielka ilość papierów w 
•Nojsko ,m:iHcja, różne formac;e ząofiarowaniu przy zupełnem bta 
ochotnicze. Dzień 12.go wirześnia ku nabywców. 
zosłał obuny z tego powodu, i;:z 
w tym dniu roku 1918 armia ame 
rykańska po raz pierwszy wstą­
piła do większej walki (St. Mihel) 
z niemcami. 

Celem ćwiczeń, według źródeł 
urzędowych, było zbada·ńie pogo­
towia organi.zacji ochotniczyc;h w 
spółpncy z armją na wypadek 
wojny. Przez obwieszczenia zwró 
con.o się do wszystkich mężczyzn 
o-cl 18 do 45 lat z wezwa·niem, 1bv 
wzięli udział w paradach , demon._ 
stracjach i ćwiczeniach. 

Organizacje kobiece, firmy han 
d1owe i przemysłowe były upro­
szone o nadsyłanie specjalnych 
sprawozdan, dotyczących zasług, 
jakie 1niogłyby oddać wo·isku na 
wypadek wojny. 

PARYŻ, 14 września. (Tel. wła­
sny}. W amerykańskiem posel­
stwie w Parytu zameldowało się l 
w ciągu pi~tku kilka tysięcy ofi­
cerów rezerwy. Z~odnie z pr1zepi­
~ami „Def.ence day" zgłoszen!:i.. 
były osobiiste łub pisemne. Naj­
młodszy ze zgłoszonych był 24-let 
n.i wnuk M.orga:na. Zamieszkali I 
we Fra•ncji i Belgji amerykanie Z'O 

bowią.zania byli zakomunikować 
P,csel·stwu ile osób należałoby na j 
wypadek wojny przetransporto" 

1

. 
wać dlO Ameryki. -

Plarinllowicz a malei 
entencie. 

BIAŁOGRóD, 15 wirzeŚlnia (Pat) 
Minister Siptraw zagirank~nych Ma-

Otwarrie ni1hly roodyRsłleJ. 
LONDYN, 15 w1neśruiia (POll"mi<i). 
No1wy Joink: 146.56 
fraiticia 83.17 i pól 
Be],gja 893..70 
Włochy 101.81 
Szwecja 23,69 
tli~Pa1'l•ia 33.69 f l'Ól 
Porrtu,gadjia 162 J, pół 

tt·o·l,1mocW1a 11.63 i triw oiiwar• 
Helsi1nigfors 178.27 
Niemcy 187.5-0 
Au~briia 317.180 
Prn1g.a 14.875 

otwarcie giełdy panskieh 
PARYŻ, 15 '\'\~ 
LondiYlt &3.15 
Nowy Jorlk 18.62 
Belda 93.05 
ftiszipainja 246.50 
Włochy 81.60 
5.'llwaicairi-a 351 
Dam.ila 314 
H-Oił·amdia. 715 
NQtweigja 256 

(~. 

n11s1eina oiehla w Inrycftn. 
ZURYCH, 15 ~~· (Porodjo). 
Holanclja 203.75 
Nowiy forlc 531 i ?e&111a ~rmarit. 

Loodlyn 23.71 
Pllll'yż 28.45 
Med;oimi 23.25 
p .riaig,a 15.45 
Bltóad)esllti 0,0069 

riinkowicz, udzieHł pt"asie wyija-

śni~ó. ~~i·~te~ P.odJk;eślił ducha fta amerykan~kiab 
sohdamosc1, }aJl<!ł ozyw1ał pirace de- "" 
Ie~~ji p.ańS'tw małej ententy w Ge Bałkanaah. 
newie, mające na cełu ·za.pe,wnie- . • 
n:ie praktycznych wyników p~oje.k- . BOGOTA, (Columbia), 15 wrz~s 
tu ti:aiktaiu w sprawie wzajemn·eilma. (Telegram wł-asny). W repubh-
pomocy i arbitirażu. ce. Eku.ad?r wybuchł ruch rewolu-

. . . . . . . cyiny, maJący na celu przymusową 
Mm~ste~ pod~reśhł ro~imez, ze, „detronizację" prezydenta Cordo­

konfarenc·!a p~nstw ~al.ei .ententy I by, wybranego na to stanow~ko 
w Lu~lame n1e„ powzię~ia . zadn~?, j dopiero przed. misią~em. Jak ~o­
now_rch. ?ecyZ\Jl .w sptra:w,1e Ros11 i tąd ruch ograniczył s1ę do prow1n­
s~eck1eJ, a kazde ~ panstw ~a-/ cji Carchi, Imba:bura i Rios. z Tos­
łeJ eintoo:ł.y. za;c~awu')e ca~lrnwtti\ I c.anu donoszą o krawa:wych wal­
swobod.ę działania. P.orUIS'za1ą &pra- i . h · d ł tłą 1• po"ustan'c„-1• ł' t k · · b d · Kac mię zy za 0 6 . ... .... ..... 

włę I?ań0 1' kY. 1 0 e.cMn·e·l{0 krzą.. u 1u.go- iPsma kolumbijskie usiłują nakło-
s owa s• 1ego, ann ow1cz zau- . . d k' · 
ważył, że sfanow1isko obecne so- nic rzą do :wa.I 1 z pota1emnyJP 
wietów, a ziwłaszcza ton, w jakim handlem bromą. 

zredagow.ana zostata ostatnia not~ . Srodek na arferJoskla„ 
Rakowskiego - wyiklu.cza ptrzyn.a1 . 
Dl!lliej na razie wszeliką możliwość I raz•. 
wymiany zdań z rządem moskiew 'f 
skim. P ARYż, 14 wrześn-iia. (Tel. wł.). 

Słynny lekarz, dr. Sergujsz Woro. 
HALLERCZYCY W PARYŻU. noff twierdzi, że drogą przeszc:ze. 

P ARYż, 14 września. (Pat). _ piania gruc~ołów udał.o mu się od­
W sailonach restauracji „Margue- kryć metodę leczenia arterjoskle­
ritte" odbył się wielki bankiet, wy- rozy (zwajpienit nac.ży krwionoś­
dany wczoraj wieczorem nit cześć nych). 
delegacji hailerczyków, oraz zwią- Dr. Woronoff jest przekonany, 
z.ku byłych cornbattantów państw że w ten sposób udało mu zię Zll.13. 

sojuszniczych. leźć środek na przedł,użenie żyda 
Dzisi:aj delegaci udaiją się do Lon i twierdzi, że przy Hcznych do­

dynu, aby wziąć ud·zi·ał w kongre- . świadczeniach t.e zwierzętami u­
cie combattantów annji sojuszni-1 dało mu się t.o przedłużania tycia 
czych. p1>nad wSizelką wąłpliiwośćł 

,JAsną )est rzecZ'f, iż raityffkowanłe 

przez Niemcy llłl· konwentjl w:aszyng­
todskl~ ma nadzwy07-ai ważne znacze. 
nie dl!~ Polsli, kra3u sąsiadującego o m1e­
d-ię :i POtęiltym pn;emysfem niemlec· .... 

Siedziałem naprzeciwko Casali' piero wtedy dał s•ię morde~ca ująć 
ego, który czytał ,·azetę, gdy nagle i rozbroić, widząc, że :inaczej bę-

•1słyszeikmv slrJ1aly. Drugi z nich dzie z:istrze]ony. Faszyści odpro- :----------------------------.: 
przeraził już pasażerów tramwaju, wad: ili mordercę do najbliższego 

Modes Maison Nouvelle 
416- 1 

z Warszawy 
ostatnie mode.le i nowości 

Mfędzyna-rodowy 8-gochiflłtv dzień którym i my jechaHśmy. Przypusz- komisarja\u. Po · drodze powtarzał 
ł't'acY ma pozatem Jes~cze włelkle zna· czałem, że poseł jest lekko ranny, cały czas półprzytomnie: „ZabiHś­
ozeałc Sako krok naprzt:id ku tem~ celo- schwyciłem więc rewolwer, by za- cie Madeotti'ego, brat.a mego, a ją 
wi, któremu ma służyć Mea uarodl}w, ku trzymać mordercę, który pędził chciałem go pomścić". Na pytanie, 
wydtwignlęclu ozólooludzklch n c r. m jak szalony. Ws·zcząlem alarm i da- . czy należy do partji komunlstycz­
i>ra"'.nych i społec~yclt, niezależnych odlłem kiJ!ka s·trzałów. Ze mną mzem,~ n.ei czy socjalurtycznei, odpowie· 
grani-c i barier Panstwowych a celnych. z,a zbiegiem podążył również sier- dzia, że fogo nie wie. I I 
. · Tre!l. żant policji. Morder>Cf.l . .3a.trzy.mał . 1._ ____ .,. ___ .., _____ ~------..... •· ·111'1'1--.... .; 

r-- = 5 Qi ;ą;•ęa „ 

GRAND HOTEL 108. 



t 

~Jo bee 
„KURJf:R W1.ECZOl<NY", f'onicdzialek ~ieśn1a 1_~2-.4.._r_. ----------------------N-t .... _2_1 l, 

niebezpieczeństwa 1 Obłęd n·a rozstajnych 
drogach. Zjazd studentów w Warszawie. 

• Radzę przeczytać kslątkę P· Borysa Wrażenia naocznego świadka w dniu otwarcia. komu 1stycznego. . sawmkowa ri. t • • .Koń wl'ouY''. Uka-
b 1 . . cizi • • „ zała się Gbecnte w pnekładzle polskim. (Od naszego specjalnego korespodenta). 

Mamy.przed so ą ~rz~dodwy sta-1, .stdmeie .~ n~sbw rz~ e ~ 7 opl:J• Jest rzecz straszlłwle, otchłannle rosyJ· Warszawa, 12 września. „Pan minister oświaty pcwiP.· 
lu.t K?mmtern~, czyh .mtę. ~ynaro-j swia. omosc me ezpteczen~ wa , 0 I ska. Tu ujrzymy nletylko snop światła. dział wam panowie delegaci - · 
dowk1 komumstyczneJ, ktora po- mumstycznego, lecz co do srodkow! rwcony na psycholo~lczttą zagadkę Już na dług przed godziną 12, ciągnie poseł So!tyk - ile Polska 
>iada1'ą c !.'Hne oparcie w sowieckiej I obronnych brak należytego zrozu-. „apostazji'' p, Sawlnkowa, ale cal.y e- na którą za po iedziane było o- wydatknjc

1 
aby wam, którym da-

u twa1:cie kongresu, ulice przyle~a- d Ros,·1·, dąz· y do pokrycia całe,(o 1· mienia, g:r:otycmy, odrębny świat ucz_uć. JrzY· f'lh „ nem było rozwijać się n aro owo 
e. jące do gmachu 1 annon11 wa~- k 'd • d · · świata siecią podwładnych partji i I Liczne koła-nietylko te, które my ~uchowy. c~aos zbłą~ane1.. pr.zertak: szawskieJ· natłoczone były publ!- bez przesz o , sprostac, ogonic 

· • . 1 · żliWCJ barbarJi 1 ws1ystk1e p1erw1as 1 was, a wreszcie stanąt do cywili->fworzenia komunisty~znej orgam- tworzą u. nas pra~1<:ę, • ecz •I t.e' I ~o~~·jskiego satanizmu·. raz spowitego w c7.n-ością i pojaz;dami. zacyjnego wyścigu". 
~acji wszecbświatowcJ. które stoJą poza mą, mn1emaJą, ze płaszczu melanchol!f, kledyindzlef z roz· Na stopniach gmachu przedsta- Potętń... wre. żcnie na i.g.rorna­

do poskromienłt Kominternu na- koszR. pławiącego się we krwl, raz za· wiciele poskiej ~łodzieży akade. dzonycq wyw · rło wp:ęknej fran 
Jak silna karność partyjna ma dają się przedewnystkiem metody lroskanego o naJwicks7.c zaga~len•~ mickiej wita ią przybywających de cusczyźnie wypowiedziane, a po. 

panować w Kominternie, pokazują starego porządku wzorowane na bytu człowiek ana ziemi. kicdyindzleJ legatów i osobistości oficjalne. tem po angielsku powtórzone 
następujące artykuły, które wypi- t . t ' . wsz~b I cieszącego· się swoim bezgranicznym Sala pięknie dekorowana flaga- przemówienie prezesa wanzaw-
s~jemy ze statutu: syłs dzaemte l~a~a. u, a wi~c In , : I c~· nlzmem. Tak żyjąc w komedJł czy mi wszystkich państw, biorących skiej rady miejskiej senatora Ign. 

Z d • • t • rwa po ICJI 
1 spęta.rue wo osct j traged.lł nafkrańcowszych kontrastów, udział w kongresie i herbami Helińskiego. Art. 6. aga niema par YJlle b t 1_1.: h Al • · boi . . · k h p· 

k . o ywa e ~c . e przec1ez • 1 ów człowiek rosyjski „wyje z bolu" 1 wszystkich ziem pols ie . terw- Głęboka ujęta, a w lekkiej for-mo~ą , być ~!~ utow~ne . przez szewizm zrodził się właśnie i roz-/ nigdy nic wie, komu poddać się ma o· sze rzędy zajmują posłowie mie wypowiedzia:na mowa; wyty­
członkow part11 t orgamzacJe par- winął w łonie tego systemu i każ. I statecznie: Bog11 czy antychrystowi. · · pa~stw obcych, z posł.em francu- czała kongresowi drogę, po któ­
.yjne tylko do chwili powzięcia d t „ · ki k ał st'ę od·~ Pamiętnik pułkownika wojsk · „zlcło- skim mr. Panafieu na czele, obok rejś i·ść ina, by na polu zbliżeni<1 

d . . y us ro1 europe1s o az 1 , • k' ,b' ł · , k' · ł · ń b · d b' · · k · decyzii przez o poWtednte organy, · • . b t • h b od n~1ch' walczących z bolszewie im , .!e- niego pose :apons i, iugos ow1a i z ratanta nar o ów zro te 1a na1 
p ' . . . d „ sp pornieJszym wo ee eJ c oro Y I s~m'' Najbllfszym pamocnlkiem pułk.o- ski, bułgarski. duński i reszta kor- więcej, ci właśnie, którzy kiedys 0 phrzyJęhctu zas k ecyZJł ~ :a- przepełnionego wszechwładzy po· 1 wnłk~ jest t~mierz fledia, doskonali!, pusu dyplomatycznego. mają zająć wśród narodów swyd1 
wac ty.c prze~ .?ngresJ 

0?1~n- licyjnej caratu. Doświadczenie j wzorowo rosyjski. fłedla lubi o zacho- Dalej posłowie sejmowi i sena- stanowiska naczelne, studenci -
tei-nu, ZJazd.y se ~i naro owosc~o- współczesne poucza, że najpoważ- 1 dzkl słońca grać tęskne mełodje na har tocowie. przedstawiciele rządu, a winni tak mocnym wę.złem zwią­
wych lub kierowniczych organow niejszą obronę przeciw komuniz_I monji. Kocha z,wJerzęta. Kocha niebo. wreszcie barwne wstęgami, be•e- zać się za młodt., by merozcrwal-. 
oartyjnych tych ostatnich, wsporo- • . t . • demokr c'a I fiedla lubi równiei pałić człowieka iY\\' ta.mi czapkami korporacji i ozna- nym stal się potem. • 1 d . mow1 }es osw1econa a J . 1 t 1 1 'k " ' 

1 
. d, W t t . d h ;. t niane wyżej decyzJe bezwzg ę nie ł d " k 1 cem na sos e - ,ooma en u „. kam1 _ de egacie 30-tu naro ow. ym. ez uc u przemaw.a 

winn b ć rowadzone w życie „G os Praw y ": arty u e swe· I Fledla jest prawą ręką dow?dcy i ka· Poważna rupa angielska, roz- delegat .czeski . p. Kopec~y w języ 
Y Y wp · d b go redaktora słusznie zwraca uwa- 1 tem na każde zawołanie. Ktoż są iw!· d k n' g włosi imponującv ku rodzamym 1 francuskim, wzno-n~we.t w tym ~padk~: g Y ~~a gę, że kto opiera wybory i wogóle 1 szła wszyscy ludzie pułkownika, wierni l w~r~~{e;- \ugosłow'ianie, czesi , sząc w końcu okrzyk: „Polsce no 

rue mezgadzała si~ cz~sc człon. o;: życie polityczne kraju na gnibej mu, oddanł l dobrze walczący? Tacy spokojni szwaicarowie, w olbrzy- zdar!" . . . 
łub lokalne organ1zac1e party1ne • demagog'i ten pracuje dla komu- ' sami ł>andyci, oo po tamtej stronie. - mich beretach belgowie, japońc7-y Następnie .w1~ał ziazd . yyezcs 
· Art. 29. „Złożenie · pełnomoc- • tó J 'd . , t .c-.„ • I Dobrze o tern wie. Sam pi-sze, te to cy dwu olbrzymich hrazylijczy- nairodowego związku polsk1e1 mło 
nictw zarównÓ przez poszczegól- nis ~· ~ yz Cl na Y~ 6" ... :cte j .,tacy sami zbóie''. Żyją gwałtem, ~·)· kó'w i t. d. i t. d. dzi~ży. akademi.ckiej, p. Jaxa-B~-

. CK 'l przehcytu1ą napewno l prawico-
1 

gromem l grabieżą. Sobowtóry swo ·ch . ł . . kowsk1, a po nim głos zabrał w1-
nyc'1 towa~zy~ ~ . poszczegoł • wych i lewicowych agitatorów. , ~;rogów ,namaszczeni jedną : tą samą ( . .. Na po?i~m M1dstso :.:is~' wm~~~: ce-prezes C. I. E. p. Mare. H. von 
nych sekcµ, Jłl tez przez ca .e Trzeba masy polityczne oświecać mirrą". I stęr .osw1a y . J a. z I E • w· . - La er, który na wstępie swegr 
~rupy, uważana jest za dezorgam· ·u zy' . ojmowan'a własnych in- f I stąd niepokojące pytanie: kto wla- kzenm pdezyd1um ~· k-. . · 1 { dt~z- ·przemówienia zaproponował wy. 
zatję ruchu komunistycznego. Każ- ~ c s6c Je p tedy 

1 
t af' l ściwie i z kim walczy? Pierwsza wą:pli . u nkrd o~e~o. po 5 teJ m 0• zie słanie do prezydenta Rzeczypo-

de kierownicze stanowisko w par- ere w, a w por •; o:e sa- 1 wość: „Brat prz<'ciwko bratu czy robak zy Ka 6~k.em1c teJ. , . . wita spolitej następującej depeszy: 
t" k • t me' leży nie do me odepchnąć propagan ę omu· 1 pr:r:ec+w robakowi?" A skoro obydwie . , ; t ted t'~z~~owienieb łych ,Przedstawiciele 30-tu narodów 
)t • omunis yc '· n~ nistyc~ną. strony są całkiem Jewakle, jako zwie- mirus er . e e6a w, przyi. Y ol zgromadzeni na wszechświat ·.> 

posiadacza odpo~iedniego manda: „Nie wystarczy wyklinanie tego rzęta w ciele ludzklem, to którz I nad P 0 • r.az. pi~rwszy .do. w~lne~w pie~ wym kongresie stud~ntów w War 
lu, lecz do Kommlernu. Wybrani systemu (demagogicznego) _ czy- kim ma panować? Tu rozterka wciąż skte} zie~~· wł kJo;eJ :a I>1'. i d" szawie, przesyłają Jego Eksct·· 
członkowie organów centralnych i t t t k 1 Został n w . rośnie. Pułkownik pisze w pamlętn'ku: synow,. Je! m d kez)z pa~u~a aż~ lencji wyu-azy hołdu , oraz życz~ -
w każdej sekcji mają złożyć swe amy V: ym, ar Y, ~ e, 

0 „Obojętne mi jest kto bywa w Jarze ·-; praw.o 1 porzą e ·· azn u \r~czv nia pomyślności dla Jego kraiu". 
d • d • d I KK I I ca ł e J rozc1ągłosc1 zastosowany czy plJany wielkie ksłątę, czy „zalany ' I P.olska po d~odze postęp d Obszernie mówił p . v . Laer ~ 

man .aty ie ynie za zgo ą • ' .' '1 przedewszystkiem przez narodową marynasz z kolczykiem w uchu. I obo- mepr~erwanie, cze.go. dowo e!11 ' znanej mu już gościnności polski ": 
(komtletu ~~onawc~ego Komm· 1 demokrację w okresie ostatnich jętne mi, kto się wzbogaca - cesarski li ~ą~zyc moga';. ,cyfry, s~iadc~~ki'e z: o __ niiezwykl,e .sprężystej. organi7.R­
ternu). Dymis1a1 przy1ęta przez CK I wyborów do ciał ustawodawczych urzędnik czy przek!'nany komunist,1, s1od!'la czę~c całe.,, p I! CJ! kongresu t o wspamałem przy. 
poszczególnych partji bez zgody · 'd • liś . kn jb d 'e' kłamli: wszak nie sam:vm chlebem czlow1ek , bu~zetu panrwo.w~g~ przefi'k" jęciu ,' jakie studenci warszawsc:~ 
J.K.K.I. są anulowane". WJ ~ie m!. J8 ~ a~ zi 1 • żyje''. (!) Albo: „Cr.y nie wszystko ie- 1 na.Jest na ce e oswia .ow,e. )· s a, delegatom ich kolegów z całeg,1 

we I utop1yne obietnice zyskiwały dno, faka władza rządzi krajem: z r„. ! k.tora za czasó": sweJ nrew_o t ~o~ świata zgotowali. 
Widzimy tedy, że w Kominter· największy poklask. Jest w tern blanki czy z Ochrany? Boć kto ma•·nie I sia~ała dwa. uni;versy;te1~· posrn- Po przemówieniu wreszcie dru-

ni.e panuje zasada niewolniczego odbicie strasznego ubóstwa móz-I sieje, ten ; mamle fenie". Wlec cóż ma 1~a ichh .okb:cmek p1tęć, nr~ 1 
tcząhc ~ok· gie go prezesa C. I. E., p. Ba liń-

odda' któ • I · · I b ć d I '? w· I I ? K itec ni 1 sz 0 specia nyc ' ia k' J d 't i sze ze l> nstwa, • ranie pozwa a J~- gownicy szarego polskiego obywa- I Y a eJ.t 1· ię~ ~oc~ s, ęi wamczy. do- akademję rolni.::zą, sz.tuk pięk- bs ie~o ku !rv1tta, pme1.rnw1·s .Łer Mi. 
dnostce porzucić urzędów orgam- tela pr'"'czyna tradicznego w ' . zmar wą I> iwosc1 ro:.n e za ęc1a U· h , . . Ł d ranie on,;res p. • 

· od b · · k d ' -; " I szę. ,.Niewiad01110 o co właściwie Wal· nyc '.go.rnt~zą 1 · · klasz.ewski zamknął. zacYJnych. P o Die J& w aw- swvch skutkach analfabetyzmu w ·I " · W 1m1emu rządu Rzeczypospo- p g d 
1
· n' 

12 
t. _ prz" . , • czymy.„ . . . . . d . ro ran1 na z. c 'J •• „. .-. -ni~jszym cara~te do k?nca. 18-~o ~ziedzinie zagadnień poli~!~znych A jednak„ .. iednak _ trzeba zabija;.'. I lrtei ż~czy min1st~r z1az owi 0 - widuje jesz.cze raut, wydany. prt.~1. 

wteku szlachcic urzędnik me miał i gospodarczych, parahzu1ącego 
1
. ,.Trzeba''. Czemu? Tu 1aczyna się w 'la I wocne1. prac

1
Y· b' . . . ·: dę miejską w ratuszu, po kh)· 

• " t • k k . . . łk ik ID 1• „ c 1 Po mm g os za 1era w imieniu d I . d . . W)·-prawa opusctc swego s anowis a wszelka zdolność konstru cy1nego m1ęh11ku pu own a „ · ozo 1a : „ z o- k . .. . . t . . 
0 

eł rvm e egaC)e u a1ą s1ę na 
• , "'t • • • • bi k ·onuSJt osw1a owei se1mu P s : k' p I { musiał pozostawac na dożywot- myślenia. wiek zy.re 1 oddycha zabóJstwcm, ą a S łt k . 'ak wielkie ciecz 1 po o sce. 

· · · ł · b' ' • t k • b się w krwaweJ <>ćmie i w krwawym 0 Y • zaznacza1~c, l 1 ł .. p 1 Do Warsz.a wy na dalsze obrady n1e1 s uz ie panstwowe,, a I o ee . Trzeba przedewszystkiem pod- k i D lk' I b'. zasługi na polu n1epod1eg osc1 o k w'"aca·i·ą w d • 16 b m , , • mro u um era. z· 1e zw erzę za na. . . . . k d . ongresu • n1u . · ny dygnitarz komunistycm.y me dać rewizji stosunek wszystkich gdy głód da mu się we znaki. Człowiek r ski połozyla młod:uez a a emi- B 
może opuścić swego urzędu bez po naszych stronnictw i partii poli-:' zabcia ze zmęczenia, z lenistwa, z nu- eka. O ' 
zwolenia wyższych władz partyj- tycznych do mas trzeba stanowczo ~ dy. Ta·kie Jest życie!'' . 

nych, w przeciwnym razie grozi zrezygnować z ł~twych sposobów' ..T.a~e je~t tycie!„'' A ~arzenia._m~ · w Cz11stochowie ' dzie1· a się cu:da". 
·mu w najlepszym razie wydalenie lk' ł dr d g g" • 1 rzen1a. Są 1 one: .,Przeminie czas 1 nie ~ " 

..A, ń . „ p z • z' wa l o g osy ogą ema 
0 

Jl, po I b1;dzie ani szubie11ic at1i egzekucii". ·'Ale Go111·ec Częstochowsk'i" donosi . Wrpade:k cudownego uleczenia zo· z szer ... i;,ow ori;,amzacJ1 a r eCie • t • d t „ • g „ od · · " · 
, . , . ' . • sunię e1 o u OPJI I ne aCJI P nie , tymczasem - „jest jeno wszechpa1istwo W dn iu uro<:z:vstości '.'łarnd·zeni a Nai· stał za.nootowa•nY, mś sitwierd~t'ltiem .... . ia 

Wladomo, ze w nieJ skupia się w sione1' do ńodności prńfiramu. Nie wa wszechchłopska wszechr<}syjska . ". · M „ p 
00 

2 · ' ł l'"""--'nos'c1· faktów zai'mą <..,. OtS·oby Po· , • • • • • • E> "e ! ' ' - · \. SWiętsze) . a•rJI anny O g Z. I PO v,.,tN ~v 
panslw1e SOW1eck1em uprzywile10- wystarczy oiglądać się na rząd, a , chłosta. taka sama, jak była za cara- po poi. w ·ka.plicy pr,z.ed cudownym Obra wołane w miejscu zamiesZlka1nia Me.tliń· 
wana i ~ądząca parlja, która po- przedewszystkiem na policję, trze- ! i po to przelano morze krwi?'' 1,em Matki Boskiej Częs1ocho·wsiki·ei za- _ ;.;~i.eij. 
rnstałą część ludności uważa za ba walkę z zawodnikiem anarchji I . Pytania coraz groźniejsze, a nad~- :-zedł '' ypadek cudow.nego ulecz.enia 3- Cudo\\ne uzdrowienie d:iiecka. Jaki·c 
bezprawnych parjasów. rozpocząć od dostarczenia obywa- I ;~szys~o: gd~le tra wda? . Oto b_ól .bo· letini:el. niewddo.mei dzi.e.wczy,n'ki. Wieść miało miejsce w. dzień uroczysdio.ści N. 

• • • • • , • , j ow. " to st~i b izeJ prawdy - swięty 0 tern ~\-ydaorzeniu loitem btys.kiawicy roz- Marii Panny n·a J.as111.e.i Oórie _dą,ia 8-µ; o 
Z drug1e1 stkrony nte da się .za~ tel~v;1 dza~es,iste1 ~tr~wy tm~zg~- 1 Kas:anh czyb s.wlę_t~ 1Mik~~!? .KasJan ~~ n i.osła s i ę wśród rzesz pątniczyd1 i w września 

1924 
roku nie jest wniadkieni 

przeczyć, że arność, posumęta weJ I w rozenta go o ons ru CYJ· 1 sza ~c • Pf> oznosc~ 1 mo wie, .cz~ ' · ;edn~ chwlli zgromadziła tłumy. W kapli odosobnionym. gdyż rok rocznie dzie; ~ 
tak daleko na tle fanatyzmu ideo- nego myślenia w realnych ramach, 1 koł&J ~ve ~loslenn•c;· we. krwi . 1 . w cy Matki Boski-ei zapa•nowat przejmują- się cuda u stóp Królowej Korony Pol· 
l . da' „ k . l kr 'I . h . . y I błocie. Coz wiemy. CZ)' l dr.ne nam k k . r s nmnch do glęb i d . . . ogicznego ie partJi omun1s ycz- za es onyc przez zyc1e, prz I · t . d . ć?" C . . ś . c~· rzy 1 P acz 1>0ru Zu-" ·' skiej. Zainim cudowne uz ·row•em~ wc1 ą-

. d . d ies wie zie . zy pomoze pismo w1ę . 1 z . k""'m · szlochem padli je k . . kl ,_ nej niemałą siłę, której w żadnym równoczesnem po noszeniu o wy-I· te. wciąż w pamfęłnl·ku przytaczane? Al 1\·1 ~rn~'c 1. 1ę .1... . t · • 
1
'. . k, · g;11ięte zostaJ1ie w s1~g1 a5•Z1JV1m1e, po· 

· • I · 1 k · , · • „ d • • · b g · · . dm na kolana 1nn1 zaś cisnę 1 s i ę 11 u- przedZ-01ne dokl·adnym procesem, fakt .ten raue me na ezy, e cewazyc. • kzynl ~lSJi ztdeJ?W~J o ecne ~ po-I bo ałwJzja św. Jal na: „.dA lotło k~n, .wro· leczonemu cudownie dziecku. imtujemy z obowiązku dz.ien~kMsk icgo. 
Zwłaszcza pan. stwo nasze, sąsia- o eDia zaga nten1a szerzenia o-. ny a kt_óry na. n,·,m s1e 1, a, mia sza. Ja.k "'Yn,·i,ka „~ sio· iv ina,~"'i, nu...;., kiei· N 

I " "" Lii\ rv, u ja,ko dowód nieusfaojącej laski aiświęt -dujące z właściwem ogniskiem ko- światy powszechnej, w czem juz lę w ręce swo1eJ · Komu, ,~oniu sąd~'I· .Metlińsik,iiei, wJeśnioaczki przybyłej z kom szei Marii Pa·n'!ly, która s>tak ota~a siwą 
• • · 'l · · Jk ) od ' • • • • t no trzymać szalę w ręce ? Nlew1a- . . . . p· . mumzmu 1 wystawione szczego nie wie ą ro ę egrac musi lftlCJa y-

1 

· " pa'll!Ją, a m1·es.zkia·nk1 ws1 1ascwce, zie- Op.ie;ką pobo?,ny lu<l Polsiki". 
na jego wpływy nie może ani na wa i wysiłek narodu", doAmlo. h .„. i . d ,, . uł nii r·edoms1k.ioei, trzymafa ona na ręku swe 

• lk e c oc1„z ,,n ew1a omo . pan P • • 'd d . ko które utraciło wzrfJk Notatka powyższa stanowi pew. chwile zapominać o niebezpieczeń Komunizm może kierować ty 0
1 kownlk wciąż wydaJe rozkazy wiesza- niewi ~~e zidec. ' k .· t '. b 't 1. ne.-<o rodzai'u curt'o.sum. Dotychczas · · ' • • • tł calkow1c1e w mu 17 •\\ :e ma r. . a·~· 5 stwie wschodn1em, ktore wystę- ciemnym niewolniczym umem. I nła, rozstrzeliwania, dekorowania siu· .. ._,,. t 1 . 1 prz•'""kii·i„tc rrc.Jv bowiem średniowieczne przesądy • • · · 1 _, 1 z pow.1""'1 s a e mia <1 J ,„ .,. , ~ . puje pod różnemi formami i p0słu- Niech takiego tłumu w Polsce nie pów latarnianych trupann. "'acze Ntgle w pe\\"inym momencie dzic\\'nynka 

0 
„cufach", „objawieniach" cie-

guje się wszelkiemi rOdzajami wro- znajdzie! „S.pły?ęła ódłz.a.ml 
1
caladzRI osJa ot uw~dl poczęta mrugać szybko po \\"i,ek.anni i ,,·y . szyły się głęboką wiarą tyJko 

. J M k' w1elk1 nar -" pę vt P e. w .as · wśród ludu, dziś jak widzimy wia-
giej a~itacji. , azu.rs i. „dy.siąey poziomkami''. A na 1>0lu wzru krzyk~:~~:.a!~~:~:Boq,ię' rn ta udzielać się poczyna ludziom, ----s sza1ą go kraśne maki, bursztynowe Irlo Od tej chwllli dz,iiewcz;·nka widz i c.Jo- którzy mają pretensję do tego, aby 

sy i moche gwtazdkł bławatków„ . k·. t . d .1 d · zabobonnym lti A J ? D • dp ied 1 Jedne brze. Słowa w1-eśnlacz 1 po \\"I~.r z1· a prze ciemnym -
~.cz~~ll. · wD~e „ 01• 

0~11 ~ rod~·~ prz~•byla z kompaniją .rodz.ina. dem nieść oświaty kaganiec. Amudsen · zbankrutował. 10 C1AOW1e ... a: „ J&u 1 na u 1 
0 

„ ....... 
się rosjaolnem'' - „Rosja... dla niej, 

Z Chrystianii nadchodzi wiiado· niewypłacalność. Zapewne 'świat I dla mat·lri nasze) - nasze życie I nas~e 
· . . b skuteczne ukochanie". "mość, że słynny norwegski podró naukowy za1m1e się lem, a Y Obłęd. Bezdroża. Pijany świat. 

żnik i badacza k.njów podbiegu- Amundsenowi dopomódz w za- \\' idz. 
nowych, Amundsen, którego na- spokojeniu orzynaJmniej najbar-
zwisko na zawsze złączone jest z 1 dziej ważnych zobowiązań. Finan Dr. med. Gustawa 
~dkryciem połudn.iiowego bieguna sowa katastrofa Amundsena po· T b 
- padł z powodu nieudałej eks- zosfaje jak się zdaje w zwiąŁku z i • Zand„ enen aumowa 
pedycji samolotem cl<> bieguna ;Jół. p o s tępowaniem bezwzględneml' Choroby kobiece i akuszerja 

no c!'lego , w takie kłopoty finan s 1· ! 0 re kulanlów , z ~lór_vmi. po.dr_óżn ;k Wólczań~k~ N..r. +• 
we , że ZJ.llUSzo-ny zosW oglo s 1ć W' t.cdl w k~bJGaCJe p1cruęzae. Pr~YJlllL!Je . od godzmy o do 5 popohad. 

O konkordat z Watykanem. 
Pi:zybył do Warszawy poseł po!. Witosa. Obecnie odbywają się 11a· 

ski przy Watykanie, p. Władysław rady końcowe między pp. Wład. 
Skrzyński, wezwany przez rząd Skrzyńskim, min. wyznań religij- I 
dla porozumienia się w sprawie nym Miklaszewskim, przedstaw1-
konkordatu. ciclem min. spraw zagranicznych, 

Proje.kt konkordatu jest już o- p. Łosi7m i p_osłem. Stanisła~em 
pracowany na podstawie dwu chl Grc.hskt1_11 . ktory, 1ako _sp~.cialny 
da·wniej przygotowanych projek- wysłannik rządu, w nai bhzszych 
Łów: tednego pr zez rząd p. Poni- 1 dniach wyjeżdża do Rzymu, 
~i*, dni.gie.go przez rząd p.' 



f\T•·. ~! ! „lCDkJER WiECZORNY"', .Poniedz1ałek t~ września 1924 ~. 

I co o z 1 E ~ iESl.riJ Renesans oszustw, kradzieży 
i defraudacii. 

,,Sublokatorka'~ 
nie. Grzymały i nie Siedleckiego. 

WRZf:SIEN 

15 
( Ponil'dzialek 

D;;i~: 7 ·u 'Boi. N M. P. 
Jutro: Kornele~o M.P. 

Wschód sl o (!. 5.09 

Zachód si. o ',!. 5 f>2 

Wschód ks. 7.0 l, w 
Zachód ks. 7.21 r. 

l )fu<j. dni1 1) "· n1 111. 

Utiyln dnia 5 \!. ~'\ 111. 

Biblioteka Publicz.na, ul. 
Andneja . 14. Ol warta \V dni po­
wszednie od godz. 3 - 9 wiecz. 

MiejsKa galerja sztuki, 
park im. Sienkiewicza •wystawa 
ma.larstwa, rzeź.by, grafiki i ido· 
hmctwa polskiego), otwarta od 
10 r. do 8 w. 

Cz,,.telnia ,;Tow. pr%Yia• 
ciół' Francji". ul. Piotrkow­
ska 103, otwarta codziennie z wy­
iątkiem piątków od 6-8 wiecz. 

Dz•siełsze widowiska; 
.,Teatr Mieislii": 

"łomantyczna noc" 

„Casino„:· 
„..eomans królewski". 

,.Odeou„ · 
,Mały grajek"'. 

„Luna": 
„W kajdanach małżenstwa''. 

„Grand· Kino": 
„ Tajemnicze małżeństwo". 

Kino wspóldz. pracown. 
państWOW7Cł.: 

„ Precz z Mężczyznami". 

„Nowości„: 
„Człowiek czynu•. 

,,Miejski Kinematograf 
Oświatow7" 

Dla dorosłych: „Ginące światy" 
Dla mło4zieży i dzieci: „Karze. 
łęk nosal• (baśń w 4-ch częśc.). 

Statrstyka pit'zestępczości w; ważną sum.kę w dolarach, a już z.a­
Rzeczypo;spolitej polskiej najjllldei l wrotną, gdy chodim o marki pol­
w ostatnich latach wykazywała skie. 
~przen~ewieirz.eń, oszustw i kradzie l z biegiem czasu przy.gz:ły poważ­
zy, ktorych przedmiotem byłaby niejsze afory. Zaczęły s,ię już de-

Jedynaczka króla ullków.-na dancingu.-Pomysł 
przyjaciółki tony siostry.- Panna Tola.-Kontre• 
dans z szufladkami.-Teraz „ona poszła z dziec• 

kiem, a on rozmawia z Czarnieckim". 
czysta gotówka. I fraudacje, prz.estęostwa, o których Wokiresie pomyślnych konjun- czajem w podróż poślubną d-o 
" Były k.radzieże, sprzen.iewieirze- w latach -poprzednich WlO&·óle się ktur poznali się na j.ednym z łódz- Włoch. 

ma i oszustwa, ale wyłą,az.:t'lfo pra-1 nie słvs:zia.łO. kich dancingów. Po powrocie pan Wacław posa-
'~i~ dotyc7.y·ł·y on~ wartości rcal-J Dziś jesteśmy świadkami gwał- On na świetnej posadzie w do- dy nie rzucił, lecz prócz tego pn11 
nieiszych n1z .i!ot<>W~a mark~wa!, t·ownego odrad~ania się wszelkie- mu ekspedycyjnym, przytem sam pomocy v1szechwładnego papy 
prze~ew.sz1'.'stk1~m "."1ęc tow~ro~ 1, go rodzaju przestępstw gotówko- z dobrego domu, wysmukły, zrę- rozpoczął robić interesy i dobn:e 
dew!·Z. Pon~ewa~ zas towaT rue Jest; wych. Niema prawie banku w Pol- czny, miły, bardzo przystoiny, im się dziiało. 
wd~~ęcznm obJekle~ dla .~ac~ri- 1 sce, w którym nie byłoby już w 0 _ świetny ta.ncerz: jednem słowem l Tak trwała idyla niez.mąconeóo 
nao11 osz~k~~<:zych 1 złodztet>Ski~h, &tatrach miesiącach afery, a wiele - Hrst classe. · niczem szczęśc:a dwa lata. "' 
na J.:!owaznte}S'Zą. skalę, a de"":1z jest taki<:h . banków w których Ona zgrabna, urecza blondyn· Aż tu nagie - djabli wszystka 
kao1olte było d nas .ma\o, prj.~z lul- '1 sprawcami nadttżyć są' sami dyrek- ka, z dołeczkami na buzi i na naraz wzięli. 

. ,~ z rzę u n.ię s.ysze i&?1dY .o torzy w wlasnej osobie. bródce, budziła zachwyt wśród Stało się to w sposób niezwykle 
wi~~szem iprzes·l~pst:w1e w te1 z1e T . d . . . f' h zktej niłodzieży łódzkiej swą fi- p.rosty. 

· • . przemysłowych i handfowych, a na g~a n.ą. u1mu1ącą p:osto ą, swym a orośbę przyi:iciólk~ żony sio 
dzitni<e \ o samo zteJe s1ę w 1rmac l . . t N 

Ostatn.it sensac)a w ~ym T?dzalu wet w firmach rodzinnych. ~dzie u1mu1ącym„. posagiem. stry ·- młodzi małżonkowie przy. 
to spirawa Rulsk1ego 1 Wctssa .w!' każdy udziałowiec czy akcjonar- Papa iei był wielkim bl.ll1'towni- jęli, ku swemu utrapieniu i nie­
banku handlowym. w Wai:s~aw1c, dusz jest równocześnie członkiiem kiem, 110 nic o.i - szkodzi był P.O· szczęściu, iako subl~katorkę, ślicz 
a pozatem tylko ~tlka mf1!eiszyc!1 jednej i tej samej rodziny, właśd- prostu handlarzem śledzi en grns. na µannę Tol~ 
sp.rawek z czekam.i zagramc21nym1 I · lk' f' W L d . . . . To też jedynaczka iego mogła do- No właśnie - tu się zaczyna .

1 
cie ! irmy. o z1 wym1e01a się d , k' h · d 

Z c.hwilą jedinaik uzdrowienia wa- firrry, w Których musiana usuwać ga zac wszyst tm swym zac c1an ów ramat małżeński. 
lut~r I wprowad.zein.ia w obieg zło- wybitu·„ch członków zarządu za kom. Pan Wa:::ław zaczął zanie.dbv. t~go, ~dy wartość gotówki stała . działanie nl swoją korzyść, a na Boksowała się, pływ4ła, świ·et- wać swą żonę, przes1advwał do~ł 
się znow realną, oszustwa kra.dzie- 1 szkodę firmy i pozosfałych człon- nie tańczyła, prowadziła sama li- długo w ;:>ok">iku ślicznei subloka· 
że,. nadużycia i s~rzeniewię.rz_enia, ków rodziny. muzynę swegr Papy, a na dok<:ń- torki, a wreszcie pewnej nocy it 

maiące za przedmmt gotówrkę, mno Zwłaszcza w Łodzi panu)'e pod c:endie F~wei „edukacji, wyjechała rocza p.ani nie astała męża w "-Y· 
.• · ·- . • · · az o ranc·1 p1'aln1' l + • ~a się w „:::si:rasz117ąey spos~"· ,- tym wzgręcrem straszne stosunki i T t i d . fl' t b . t b ' ecz za.!'.:! ·.~· zac1sznym p~ ... 

Zaczęło się od spirzcni-ewierzeń, . straszna bezkarność, spowodowa- . . 0 ~ '·tg ~ PL i~ ac 
1 ń ~ a· koju panny Toli i lo w warunka.d• 

pope.fodany<:h przez linikasentóiw . . n.a również tern, że lud:de, którvm . wie ·~r· c~ a o o zt, spras;iuona wykluczających wszelką omyłkę. 
Co iraz to jakiś im:kasent ulatniał się udowadnia się popełnienie nadu. prab~ z~~te sdz,czereg?ł ug·cz~c;at -,. Po dwuch latach szczęśHwef,~ 
Z Zal

'nka 
0 

ń-' • k ł . • . . wy or 1e1 pa 1 na m1 e o 1 m e i- pożycia uroz:m"~c"'nerro kwi' e 
- · s waną 6 vLO'W ą w z o- zvc, ze swe1 strony groza rewe!a. t W ł K · · "'' v 

6 
• 

tych. :l'JorjentowawiSzy się rychło, c)am.i, fatal11ymi dla tych którz~ geN ne~o ~ana. ac ~da . . . niem młodej fatorośli, państwo K. 
że maiją<: w portfelu kilkaset choć- usiłują oszustów zdemask~wać. . , awd1ąza a mę ~om1.ę zy nk1e:~ rozwodzą się. 
by :dotych,_ posiada lemsamem o- l n:c s~r. eczne~o u z~c1a. a. p.o r~l A wszy~tkiemu winna uroe~a 

P ktm JUZ czasie wy1ec.halt obo:e sublokatorka 1a-nna Tda. 
·----O sympatycznym, choć utartym zwv Pu. 

Jutrzejsze wypłaty bezrobotnym. 
.Magi~tr~t m. Łodm podaje do pu- I i.ych, zarejestrowanych przęz V, 

blt~me1 wtadomośd, że we wtorek, VI i VII biura rejeskacyjne. 
dnia 16 b. m. będzie uskuteczniona W VIII biurze wypłat ul. Kiliń· 
w_v1 płata drugiej i trzeciej. raty za- skiego 222, fabryka Osse~a, dla bez 
st ku hezro?otnym, z::.reiestrowa- robtnych, zare)estrowanych przez 
nym p;zez b1u;11 P~PP. od czw!Lrt- VIII biuro rejestracyjne. 
k~, „d1;11a 11 wr~eśn1a 1924 r. do po- W IX biurze wypłat, ul. Kiliń­
ntaaziałJrn, dma 15 września 1924 skiego 222, fabryka Ossera, dla 
roku. bezrobotnych, ziarej-estrowanych 

• ---s·---

Zycie • 
I sąd. 

_W%orowy żołnierz. 
. ~anko Wasy~, obywatel w~c.hod- l .za kirati~ami więzienia wojsikowego 

nteJ Małopolski, narodowosc1 ru- w Ło-dz1 a on.e~daj na ławie oskar­
sińskiej, odbywał swoją służbę woj żonych sądu okręgowego DOK. w 
skową w 37 pułku piechoty w Ku- Łodzi. 
tnie. Pank o przyznał· się do wszyst-

Wypłata. °'!będzie się w g0dz.i- przez IX biuro rejestracyjne. 
•••••••••••••••dna~ h o~ 9 t poi tano do 3 i. pół po Prócz ot;óh, zarejestrowanych w 

po11.1dmu '!' n:ntępującycb biurach: okTesie czasu od dni·a 11 do 15 b. 
. W II biurze wypłat, uli.ca O~ro- m., do wypłaty tnogą się zgłosić i 

d.owa 28, nowo-wybudowana szko- ci bezrobotni, którzy - pomimo 
la tow. akc. I. K. _Poznański, dla wezwania -- dotychczas drugiej i 
bezrobotnych, z.a1erestrowanych trzeciej raty zasiłku nie odebrali.. 
.przez I i ~I biura rejestracyjne. Każdy bezrobotny wi11ien posia­

Służba w polskiem wojsku nie kich zarzucanych mu przestępstw 
podobała się zacnemu przedstawi-I i w spokoju ducha wysłuchał wy­
cielomi mni.ejszości rusińskiej, to· roku, opiewające~o na trzy lata 
t~ż s~rzeda~szy mundu~ i inne. dro \więzienia i przen,iesienie do drugiej 
biazgi ulotmł Silę z garnizonu i po- ldasy. s Łanu żoł111ersk1ego. 

Szkoła tańca• 
W. Lipiflskiego 

rozpoczyna co 2 tygodnie nowe komr· 
pletf. Zspł1y: Ewangielicka 17 front 
5 piętro. 005· 1 

HUMOR. 
(I 11•1 praf11ara F. Kalpr:rna). 

U PT AS ZNIKA. 
- ~dlllłeaiłat złotych za papugę, to 
~ za dnleo. . Czy przynajmniej pa. 
PłlP sact.łłca? 

- M.6wl6 - 1tie mów1, ale roi.umie ...... ~ 
- . RótNICA. 
- ,Jali:a Jest różnica Pomiędzy damą 

szacltow11, a d1tm11 z towanystwa. 
- Dama naehowa wpierw kaci ff. 

ll:Órę, a pófuiei pada, a dama z t<rwarzy­
~wa naodwt'6t. 

W IZBIE SKARBOWEJ. 
-•Jest wprost ntemożl.fwem, żeb:v 

człowiek mGrący sobie l>OZWolić na sa· 
mochód, tak mało zarabiał. Dochód przez 
pa.na zemany test stanll'wczo śmiesznie 
mały. A może tona pań.ska zarabia? 

- Ona m&wł, że nie. 

Osobiste. 
Ba•wi w nasiz.em mieśck: z,n.any arty­

sta 111aAarz Le(Jll'.old Pi14'cho·wsk~. miesz­
ka.jący st.aJ.e •W Loo<lyl!tie. 

Historie samochodowe. 

wędrował w świat. Po ukończonej jednak rozprawie 
Podróżował dość krótko, bo i'uż rświadczył, że wyroku nie przyj­

muje i zgłosi! zażalenfo n1eważno­
po miesiącu nakr-yli go żandarm.i i · · 

W IV biurze wypłat, ul. Rokiciń- dać przy sobie dowód, stwi-erdza­
&ka 58,. I piętro, dom Widz. Man. , jący tożsamość osoby (dowód oso­
Ba w., dJ.a bezrohot?ych, ~arejes~ro i bis ty, paszport,. legitymacja związ­
wanyc~ przez III 1 IV biura reie- kowa 1 t. p.), książeczkę obrachun­
stracYJne. . kową, oraz numerek, wydany przy 

W VII biurze wypłat, ul. Wól-j rejestracji. 

odTstawili z powprotkem do oddzłi~łu: sciW Kutnie, jak się zdaje garnizo-
. ymczasem an o pozosla JUZ nuje w' · t k' I b · • • 

w szeregach, ale postanowił wy- I ię~~. a .
1c; po kncWow 011· szukać sobie jak.ieś uboczne za- l wy~ny, ja lnl ~es. ban •0 dbsy. 

jęcie, gdyż zdaniem jego, żołd, wy- ła sr:: samdn; mu. kowiem odru· Y· 
płacany szeregowcowi jest slanow-

7 
kole'w są zie wokis odwyn; Kgat 

czo za mały. - . l rozprawa o ra ztez w u 
nie. 

czańska 253, parter, dla bezrobot- Wprowadzając w życic swoje za Przed trybunałem stanął szere-

Skrzynka do listów. 

miary wybrał się Panko kilka razy gowiec 37 pułku Biernat Stefan, 
na strychy domów prywatnych w który w Kutnie wykradł z chlewa. 
Kutnie i ściągnął moc bielizny, któ świnię, należącą do obywatela mi.a 
rą następnie sprzedawał przygod- sta Kutna Krysińskiego Wł•adysła„ 
nym handlarzom. wa . 

Sza~~ - . ::y Pa:.iie Re: · , ~or.ie! 

W n-rze 151 "Kuriera Wieczornego'' 
z d·nia 4 li1pca 1924 roiku ukazał się ar-­
tyk.ul p. t. „Nauczyciel, który pCJ1wini.!n 
być zreduJ.rnw.any'', którego treść w ca­
łości z palca iest wyssaną. Wobec teogo 
ie dopiero tymi dniami przyjechałem 

do Łodzi z KrakiGwa, gdz.ie ucz~z.cza­
!cm na kurs kwalifikacyjny i . artykuł 
len czytać byłem w mo-iności, pro5zę 

uprzei-mie na podstawie art. 21 przepi­
sów prasowych, za wartych ,„ dekrecie 
Naczełnika Państwa z 7 1utegQ 1919 ro· 
ku o zamieszczenie następującego spro 
stowaui.a: 
Nieprawdą jest iakoOiby sieroty z 

„NiedoH Dziecięcej" uczęszczaia.ce · do 
szkoty powsz. r. 1?6 odprowadzane bv­
!y codzier..nie d-0 szko!y przez wy~!t~­
wawczynie z.akl~du. 

Nieprawda. jes• jakobym zamkną! sre 
z 13-letnilT' chfopc~m Macbcnbaumem w 
1>usty.m poko-iku i go tam bil. Nato· 
miast prawdą jest, że wyrażając mu 
n•aganę za jego niesforne zachowa:iie 
sic w szkole i przywo1uJąc go do sie­
bie, ten.że niesvo:;-0j11y .chłopiec ucieka 

iąc się uderzrl się o ta.wkę "' ranę, k:ó 
ra, od szeregu d.ni mini, co zresztą .7,a­
dr.ych dlań powa,żnych skutków .1:e 
miało. 

Uboczne tó z.;1ę~ie i:ie mogło! .Po przepr-0wadzonej rozprawie 
długo poz~stać meu1awnionem. - Biernat. sk.az~ny został na pó!tora 
Z~ndarmer!a. ~ychło wpadła na l re-ku więzi.enta. przycze.m zahczo· 
trop złodzte)a 1 Panko znalazł się no mu w pełni areszt śledczy. 

napad na szosie Zgierskiej przed sądem 
okręgowym. 

Niepr: wd<, jest clale.,i jakoby wycho­
wa w czyni ukladu zagroził.a mi skarga. 
Wp::ho-wawczynie ;r,rcsztą pierwszy i 
ostatni ra:: widziakm podczas roZ'dawa-
nia cenzur We. wc~orajszyi;~ nw.nerz „Głosul1 

czo.ie o tem i znając ko„ia, omina.ł 
Nieprawdą jest również, jakobym zfa- Polsk1ego podahsmy go 1 furmankę za trzymał z przeciw 

mal rękę «iieiakiemu Hesroergowi, 'la- kilka szc:iegółów, dotyczą<::ych na-' nei strony, chwytają.c za cugle ico-
kmliast prawdą .:est. że tenże oddaw:ia padu na szasie zgierskiej, Inia spokojnego. 
miar złamaną rek~\ · · ;<l:ki miał miejsce w początku kwiet Następnie~ jeden z bandytów 
Prawdą jes'ł, że dzieci z ,,Niedoli Dt;e 'ma. przystąpił do szczegółowej rewizj; 

cięcei" przychod-zily do szkoły stile Ofiarą napadu padło kilku handla- jadących, 
brudne i obdar.te . i ztem swerr: zachowa . rzy bydła, polecając im nawet zdjąć obuwie 
niem się szkodliw.ie '\\~pływały na pozo- Jadących z Łodzi w stron~ Zgierza . . w którem szukał gotówki i 
stale dzieci szkóh'.e tak:, że kierowmk . Bandyci zamaskowani wyskoczy wysypując na szosę obrok z wor· 
szkoły czul się znnuszo11ym z koftciem h z rowu, zatrzymali furmankę i ków 
m~ia b .. r. zwrócić się w tej s>prawie z grożąc rew~lwer~ P?~.dali i;adą- w pos;:u~iwaniu ewentualnie ukq 
za.zalemem do glów11ego zarządu za- ~yc~ szczegołoweJ rew1z11, zabiera- tych p1emędzy. 
kładu. 1ąc lm wszystką posiadaną gotów- ·Następnie bandyci. 

Racz Pan t>rzyiąć Szwowny Panie kę. zabrawSiZy okólo półtora tniliarda 
Re-Oaktorze wyrazy najgłębsze.go sz·a- Jeden z obrabowanych, rzeźnik marek, 
cunku Rachmi1lewicz, zeznał, że siedli na furmankę i odjechali w· 

Szymon Rinrel. między napastnikami znajdował się stronę Aleksandrowa. 
niejaki Ols"ewski również han- O pół kilometra daleJ' porzuct.lt' 

na. 002:. l"Ciel szkoh· powsz. dl 

----x·---- • arz ·bydła, . furmankę i konie na szosie, 
zam1esczkały w Aleksann:ł?wie. · R.achmil~wicz twierdzi kalegory 

·r eatr miejski. 
Na skut·ek ~ego Olszew.sk1 został czm.e, że Jednym z bandytów był 

a;:esztowany 1 odda,ny do dysp.ozy- ~!szewski, którego zna doskonale 
CJt sądu okręgowego. 1 poznał go w czasi-e naipadu po gł.o 

Na rozprawie dzi1Sfojszej Rachmi sie. i po ruchach. 

Zlm)dnicae na11a<ly na aiuta pow.ta. 
rutią się Sitak Oto niedawno na gośció· 
01.1 P?<l Nową Wsią, pr.oiwadzącym z 
Krynicy do No,we.go Sącza, uii1ez.1.W1i D~isiai premiera · ,.Kłopoty geniusz:t" Michał Znicz. Pan! Starska zalicza rolę 
SNaiwcy podl-Oż:yli na gościilcu grube bel B 1 ki. na które na.jechal "' no.cy samochód enneta. s.ztuka ta, wznowiona ostatn'.o 1 Joanny do uarllepszych w swym boga-

lewicz zeznaje, że bandyci, kt6- Drugi poszkodowany zna r6w· 
rych było dwuch, wyskoczyli z ro- nież Olszewskie~o. Twierdzi on że 
wu przy szosie ł zatrzymali furman w chwili gdy Olszewski szam~tał 
kę. Ponieważ od strony !WW1l mai- się z koniem, na chwilę opadła mu 

tlyrektora J3anku łfand!oweg.0, p. Golą- w Lom:lyrne, znkala zn?-""u olbrzym ie trm rn.pertuarze. Reżrseruie p. J. Wal­
ba. Na s·zczęśde szoier s,pooi!lr.oog! prz.ę. Dowodzenie, z.a wdzięczriiąc .ie po częś~' dcn, który :pr1>wadzi! ostatnio w War-
S!Zikodę _i w6z :1.dążyt zatr·z~omać, Wt>w-

1 
świctnc111i odtwiin:y gf{1w11ci roli ttl~- sw1\il! le a tr .. Studio", zlożn11r r. llb•m!-

czais sa.111ocl1ou zos lat zantako: 11•auv I ·1, · •· . 1· . 1·1 . . • · · „, '• · J>r:iez \\ 'Yr.os·"kr'iii· l<tA·· , b .„. _-. d · ~ .1eJ rn ,1 urza an.t C.1ne :i, klo1 " .~ o 1- 11 .:11tn11· pat\slll'OWej ,;zkoh t;rnmatycz-
,, . . vl ZJ o r-zu..,,.,, 1.1• ą- l . .. . '· . . ,, 

L:.;"clt ka111ie111iarn i. Kal1lii·e<nic ll'Ybily przed o.e.r ; 1\1~ z·11111L' szcz ;1 .. !:'11·iato\1' 1d 11 11d. 
me s:zyby \V a.ude, I. ~tatn i 111 1111n1erzc. 1) 11,i:J s rolę tą gra p. j 

dował się . maska i wtedy .t>oznał jego twarz. 
ko6 Rachmdewicza, który nie do~ Olszew::ki, j::tk windoino. · wypie 
• puszczał do siebie obcych, . ra ~ ;ę uczeslnicl .va •:r na1)adzie. 
;.des Z ~. yi.ed,ząc wirlri-
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Tragedja uczonej kobiety. Zycie sportoure. 

_ _ . . " Onegdaj z"'la.leziono w mieszka Maria Trost. Odwiedził ją tam sio 
ŁoDZKI TURNIEJ LA WN-TEN-1 Forster :--- Zółtowsk1 contra En-1 Ł.K.S. II - „SIL~ II 5:0 (3:0), niu przy Lustkandlgasse 10 Vol shzeniec, który 

NISOWY. de; -;-- Kmdermann 6:1,_?:0. L?: , Sib- 1 przewaga Ł. K. S., który Wiedniu zamordowaną waną uczo zażądał od przerażonej ciotki 3 i 
(9) Czwarty dzień turnieju przy-, dztan~e bard~o słaby ~por stawih zdobywa kolejno pięć bramek ną, bojowniczkę psycho-analizy p6ł miljona koron, 

niósł cały szereg nader frapujących zwycięzcom 1 paegralt doprawdy Bramki strzelili: Radomski- i najnowszych pedagogicznych Doktorka dała mu milion i p:i 
gier. Rozegrano trzy finały, a rekor w skandalicznym stylu. dwie, Ała·szewski-dwie i Mikołaj- kierunków, dr. Herminę Hugg.Hel I tym niemiłym epizodzie wróciłu 
dowa, jak na imprezę tennisową, Niewiele wysiłku kosztowało Ba czyk-jedną. muth. Jako jej mordercę, areszto- znowu do Wiednia. W połowie 
'~· idownia, podziwiała zmagam.a o uera i Langeńo pokonanie Szeible. W 1 Ł K S K wano 18-to letniego siostrzeńca sierpnia mŁodzieniec 
· cl · t · · t 5 yitóim·i i się z · · ·: 0• z".mordowanei·, cl1em1'ka Rudolf" znowu chc1'ał "'. dw.:edz1'c' c:1'otk"., I p1erwszorze neiJ war -0sct spor o- ra i Kuncetto 6:1, 6: 1. 1 k' z rł • R d m k' ~ " ,_. '" 

wej. Z całej plejady postaci, które 5 was 1 Yó· 1 a '0 s 1
• Hugg-Helmuth. ale go nie wpuszcwno. 

się przewinęły przez korty, wybiły Tarnowski, pogromca mistrza Z „SHy" zaś; prawy obrońca. Zaiste łragiczna była śmierć tP.i Wówczas Rolf uprosił ciotkę, 
się już dość wyraźnie sylwetki mi- Polski, słabo zagrał z Stadtlande- Sędziował ban'lzo słabo P· Fejn. świetnej wychowawczyni, która aby się z nim spotkała w kawiar-
strzów, z których faktycznym jest rem i został pokonany w stosunku żANDARMERJA _ "CON- padła ofiarę wyrostka, pozostają. ni i tym razem nie odszedł z pró· 
Bauer, zdobywca pierwszego miej- 1 :6, 3:6. Zwycięzca przeszedł w ten CORDIA" 1 :i (O:). cego pod jeJ opieką. żnemi rękami. 
sca w grze pojedyńczej panów o sposób do finału. 18~letni ten zbrodni·airz zdaje Młody Hugg twierdzi, 
mistrzostwo Łodzi. Żan<larmerja grała o wiele le- się być nieuleczalnym psychopa. że po raz pierwszy wpadła mu do 

W grze p-O<!wójnej mieszanej ro- piej od „Concordii'' i stwarzała tą . postacią iście lombrosowską. głowy myśl o dokonaniu włama· 
Rezultaty. zegrali półfinał: Poradowska-Tar bardzo często niebezpieczne sy- Po spełnieniu straszliwego i krwa nia do mieszkania ciotki w kinie, 

W girze podw6',nej panów: Ba. nowski contra Lange - K. Szei· tuacje, jednak dzięki bardzo ładnie wego czynu · w czasie wyświetlenia filmu .. Lu-
cur, Lange - Czetwertyński, Tar. blerowa przegrywając 5;7, 7:5, 8:6. grającemu bramkarzowi „Concor- n~e odczuwa skruchy. dzie w maskach". 
nowski 6:3; 6:1 smashe Langego są Po południu spotkali się Hnaliś- dlja" osiągnęła W)'lnik remisowy. W cz~sie p-~zes~uc?ania zacho- z opowiadania zwyrodniale~.) 
naprawdę imponujące. Bażanty w ci: Bauer StadtHinder w zaciętej Sędziował ba.rdzo dobrze p. Ko- wywał .!'>tę cy~icznte i • wyrostka wynika, że żywił on dzi 
klatce, ooJ·ożonej vis a vis kortu, ~rze, którą gdańszczanin potrafił zielski. zeznania SWOJe składał z nieza. h nienawiść do swojej opiekunki 
nieraz drżały, niespokojnie piotu- jednak rozstxz:ygnąć na swoją ko. chwiana obojetnością. i dobrodzieiki. która łożyła na ;e. 1 

n.07emi piłkami gdańskiego lenni- rzyść, zwyciężając 6:3, 6:4, 6 :3. HAKOAH I - „SOKóL" (Zgierz) Do~Łork~, która tak dobrze go wyk~ztałcenie i troszczyła si~ 
s1spy. k l' cl W łłrze mieszane1' doszli do f''""· 2:2 (2:1). czytac urmała w d1:1szach mło- o niego jak matka, dopóki nie zr;t I 

artnerzy, tórzy. przegra 1 0 0 „..... „Hakoah" wystąpił w swym naj- dz1eńczyoh,_ . , ził jej ciągłemi kradzieżami i roz-
mistrzowskiej pary Gdańska są łtt Lange - K. Szei·hlerowa contra silniejszym S1kładzie, na·trafiając je- zdawała się, nuec. tel.epaty.czne wiązłem życiem. "' · ł d · Ob · k 1· n W. Rychterówna - Ste1'n.6rt. R'e. d k 1. i,,:raczam1 m o y1m. ai ro u ą a. ~ na na poważ.nego przeciWlniiKa. przeczucie. s~eJ .trag1czneJ Hugg twierdzi , że 
dzieje na przyszłość, jednak obu zuHat: 6:1, 6:8, 6:4. Od pewnego czasu dają się zau- snuercL nie chciał zamordować ciotki, a 
:nierzadko unosi młodzieńcZia krew, W singlu pań z wyrównaniem ważyć wielkie postępy w druiżynie Sh.vierdzono bowiem, że w .o. tylko zamierzał ubezwładnić ją, 
co bardzo utrudnia oan.owanie nad Poradowska zwyciężyła Szei·ble· „Sokioła". sta~n1c.h czasach odcz.uwała, nie- dopóki nie dokona .dzieła rabunku I 
sytuacją. rową 6:2, 6:5. Sędziował dobrze p. Danziger. znuemy I.ęk przed smstrzence~: W tym celu okręcił jej głowę 

, O Był_a w ~ią,gł~, strachu, że on 1e1 kcłd:rą i zacisnął palce _ na szyi. 
. 'moze cos zrobtc. Pewnego razu Ucisk widocznie był zanadto mo-

Edison o 
• rzekła nawet: · cny i ofiara padła martwa zadu-taTemnJ• CY powodzeni• a „On kiedyś przyjdzie do mnie i szona. 
_, udusi mn:ie''•. . . Po dolr.onaniu morderstwa zb'o 

Skonstatowano rowmcz, ze pa- d . 
Sędziwy Edison przyjął nieda- t dzięki swemu wybornemu zidro- ! pracowników, którzy posiadają 

. wno jednego z londyńskich dzien- : wiu dożyje setnego roku w zu. 1 dość fantazji i inteligencji, aby po 
nika~zy i z wielką gotowością od- 1 pełnej umysłowej i cielesnej rzeź j za drobnemi, małoz.naczącemi 
P?Wtadał n.a zadawai:ie ~u pyta- f kości. Tajemnicy długiego życia wyda.rzeniami dnia, dopatrywać 
nia. .Jak w1ad?mo, w1elk1 wyna- - zdaniem Edisona - należy szu się tego wielkiego symbolu, który 
l~zca obchodził przed dwoma mie kać w r,acjonalnem Łqbie żydi:t. przejawia s·ię w ka:My1111. choćby 
g1ącan;i 78-n:ią • ro~z.nicę . swoi~h Edison jest zaciętym wrogiem najmnief ważnym wypadku życio-

. h marz m Hugg-Helmut • • . 
w osiem dni po ostatniem widze„ kupił bilet kole1owy i wyjechał 
niu się z siostrzeńcem zrobiła le· do G.racu.. ·-

stament. W Gracu kupił sobie na sta:11 
W leci-e bieżącego roku,, dr. dzi~.nnik, ~dzi: ~rze~zytał wiado­

Hermina Hugg-Helmuth bawiła w mosć o śm1erc1 cwtki. 

urod~ii;i, ~le 1akt.0hs ~bjawow z;ite alkoholu i żelazne swoje zdrowie wym. . . . - d • 
dołęzn1enia da:e°':nie szuk~c u przypisuje po większej części z.u- Słynny wyn.al.uca 1e~t . nam1ęt-
tego, pełn_e~o. zycta krzepkte~o pełnej abstynencji, której się nie- i nym zwolennikiem kma, które O g· I b z · e eksualnv e 
s~.a:ca, ktoty Jeszcze o~ecrue dzte sprzeniewierzył ani razu n swo- p~uecież z.awdzięcz~ szereg Łec~- ry ina ne z OC en1 s • 
s1ęc do dwu.nastu ~odZ1.n na ~obę jego długie~o żywota. Oczywiście mcznych p~stęp6w 1eg? talentowi: Prokuratori'a wiedeńs_ka. zajmu.I Na .. pod.stawie. b.owiem dokładnej przepędza w S'wo1em lab_orat.or- należy za tem Edison do niezbyt Co tygodnia b~wa Edison. dwa 1 odł 1 1um. N:'lwe~ spoczynku n1edz1el- licz·nycih zwolenników ustawy pro trzy ra~y w ktn~teat•rze 1 r.ozko- je się teraz sprawą, ktore1 p o- re acJl pisemne) zony, 
nego ~te uzywa t~n fana.tyk p:ra- hibic)llinej w Ame.r ce. sz.u1e się urozm.a1conym progr~- żem jest · zwrócił się mąż do swego rywala 
cy, kłory olbnymti? sukcesy swo- Y • mem, który daią amerykański~ dziwne zboczenie seksualne. z żądaniem aby mu za uwiedzenie 
ie przypisuje więcej żelaznej pil- Rozmowa ze~zła µ.a ~e;yka'"!- krna swej publiczności. Najbar- Oto. pewien zamożny kupiec wie żony wypł~clł tytułem odszkodo-
ności, aniiżelr genjaLności umysłu. ską pr.atęt co.dziennd~ ktore1 E~i- dz.iej lubi Edison dramaty miłosne deński wania 50,000 iranków szwajcar-

To, co ludzie nazywaią genju- son mia o· 1 ow·o 0 zarzucenia. pomyślnem zakończeniem, ale ba zbierał przez długie lata piśmien- skicb. 
szem - oświadczył sędzi-wy wy- - Zwykle zarzucają dzienni- wi się także do•ko.nale karkołont- ne ~znania swej żony .o„. popeł- Szczęśliwy kochanek nie myślał 
nalazca - to trzydzieści procent kom - rzekł Edison - że za nemi farsami. Tylko k.rwawe dra· n1onycb .zdradach małzeńskic.h. jednak 0 tem, aby tak drogo zapła-
wrodzonego sprytu i siedemdzie- wielką ilością fantuiji karmią maty kryminalne nie znajdują ła- Żona opisywała zawsze ~ na1?0- cić za swój sukces miłosny i 
siąt procent świadomej, wytężo- swoich czytelników. Tymczasem ski w jego cezach i gdyby to było kładniejszymi szczegóła1.111. ka.zdy oddał sprawę prokuratorji. 
nei pilności. w rzeczywisfości jest wręcz prze· w jego mocy, zabroniłby wysta- wypadek wiarołomstwa 1, 1ak u-

Ten zadziwiający człowiek pra ciwnie. Amerykańskich dzienni· 1 wiania tego rodzaju filmów. znała przed sędzią śledczym --------------
cy nie zamierza wogóle przeno- karzom brakuje sfanowczo wyo-1 - Sztuki ~ilmuwe - powiada męż jej delektował się tymi opi-
<>ić się w stan spoczynku, by uży- braźni. Dlatego to wielkie d.zien~ I Edison - powinny być idylliczne. sami. ... 
Wfl-Ć na ~t.ar?ść wsp~niałych pb- niki w A~eryce ~ą pcz.eważn!~ ,. Ostatecznie życi; jest dobre ~ w Cała sp~aw~ byłaby oczyw1~c1e 
now swe1 dz1ałalnosc1. ' tak mało mteresu1ące. W1ększosc końcu okazuje się, że optymizm została ta1emn1cą alkowy małzeń-

Spocz:ynek - twierdzi on -- z nich prz.ypornina zupełnie ofi- 1 ma rację 11ytu. Dlaczegóżby więc skiej, gdyby mąż, który ost~.tnio 
byłby dJa niego równoznaczny ze cjalne biuletyny urzędu statysty- ta filozofja nie miała się :.)rz.e}:i.- znalazł się w ciężkiej sytuac'1 fi. 
śmiercią, a pragnąłby jeszcze życ I stycznego. Gdybym ja był przed- wiać w ::;ztukach filmowych, któ- nansowej nie był 
przynairnniej 20 lat. Edison i est się biorcą dz' ennikarskim, to łłvm re. maią tak ważne pedaf:!ogiczne popełnił wymuszenia na jednym z 
iresz.tą mocno przekonany, że ar.gażował tylko takich współ· znaczenie, kochanków żony. 

ALBERT JEAN. 

Prawda I kłamstwo. 
- A więc pan kategoryczn.ie od­

mawia zeznania, gdzie pan był wie 
czorem 12-go marca? - spytał sę­
dzia śledczy Klaudiusza Rozoy. 
Oskarżony wzruszył ramionami: 
- Niech pan nie nale~a! - od­

parł. Uprzedziłem pana · przecież, 
że musi z.ostać tajemnicą to, co ro­
biłem tego dnia. 

- A gdybyśmy tak zmusili pana 
do wyznania prawdy? - podjął 
sędz1a. 

-- Niema na świe.cie takiej siły, 
która hy~aby w stanie zmusić do 
mówienia człowieka, gdy postano­
wił mikzeć! 

- Właśrue, że się pan myli! -
odparł na to sędzia. - Pewien le­
ka.rz, dr. Villiers. jak słyszałem, 
wynalazł eHksir, działający bezpo· 
średnio na podświadomość osobni­
b, który go wypija. Jest to środek 
nasenny, który zmusza pacjenta do 
odpowiadania bez wykretów na py 
tania zadaw11ne mu podczas tc~o 
sztuczne wywołanego snu. 

- - Ja się nie poddam tej próbie! 
- - krzyknął z oburzeniem Klau-
djusz. - Mam prawo zabronić, a­
by na :..nnie rob:ono tego rodzaju 
dcSwiadczenial 

- Może pan być pewien, że ten 
eliksir jest nieszkodliwy. Pan zre­
szta zdaje się byt przed zaareszto-

waniem w stosunkach osobistych 
z doktorem Villiers? 

- Tak iestl Poznałem go ubieg­
łego lat.a nad morzem. Podczas zi­
my k·ilkakrotnie s•ię z nim widzia­
łem. 

- Doskonale! Wobec tego, że 
doktór VHliers sam poda panu swój 
słynny napój„. 

- Zgóry odmawiam przyjęcia 
gol 

- Niech pan się nie upiera! --. 
rzekł sędzia do oskarżonego. -
Słyszał pan o istnieniu pewnego 
małego przyrządu - sondy, za po­
mocą której odżywia się najbar­
dziej krnąbrnych zwolenników po­
stu. Niech pan nie zmusza nas do 
robienia z niei użytku. Mogę pana 
z.apew'ni.ć, będzie to zupełnie nie­
delikatna funkcja. 

• • • 
- Zgadnij, zwrócił się doktór 

VilHers do swojej żony nazajutrz, 
po powrocie z sądu, - zgadnij na 
iakim oskarżonym chcą wypróbo­
wać mój wynalazek? 

- Nie wiem! - odparła pani 
Villicrs, badając pod światło za­
wartość szklannej rurki. 

- Na Klaudjusztt Rozóy!-rzekł 
doktór. 
żona spojrzała nań obojętnie. 
- Ah, tak! 
- Doświadczenie będzie decydu 

)ąccm - cią_gnął dalej, - Jeżeli 
diksir wywoła zeznania, dające 
się skontrolować, nasze szczęście 
:es t zapewnione. 

- Czy ty faktycznie wierzysz, 
że chłopak ten winien morderstwa, 
o i akie go posądzają? 

- Narazie nie mogę ci nic odpo­
wiedzieć„. Faktem niezbitym jest 
jednak to, że Rozoy nie może dać 
dokładnych wy}aśnień, co robił te­
go wieczoru, kiedy była popełnio· 
na zbrodnia.„ Z drugiej znów stro­
ny Rozoy znał ofiarę mordu. Zna­
leziono u niej listy kompromitują­
ce go. I ten upór, z jakim ukrywa, 
gdzie był owego wieczoru nasuwa 
ws:r.elkie przypuszczenia. 

- Odkąd właśnie datuje się 
zbrodnia? - zapytała pani Villiers 

- Dwunastego marca„. Data ta 
zastanowiła mnie, bowiem, o He s-0 
bie przypominasz, dnia tego wy­
brałem się do Lyonu n.a kongrc-; 
psychjatrów? 

- Nie. n·ie przypominam sobie 
dokładnie dnia! - odparła pan! 
vm:ers, podsuwając szklanną ta­
felkę pod mikroskop. 

A skończywszy badania, rzekła: 
- Czy ty bezwzględnie wierzysz 

w skuteczność twego lekarstwa? 
- Bezwzględnie!... Osobnik pod 

dany doświadczeniu traci możność 
panowania nad swymi myślami i 
słowami... Prawda, którą siłą woli 
ukrywał, występuje jak obraz na 
kliszy zanużonej w roztworze che­
micznym. 

- Czy mogę być obecną przy tej 
operacji? - spytała jeszcze pani 
Villiers. 

- Oczywiśde! - odparł doktór. 
- Towarzyszyłaś mi zawsze przy 
moich pracach! Byłaś obecną przy 
trudach, słusznem jest, abyś była 
i przy moich tryumfach. 

• • • 
Obecność pani VilHers zdawała 

się jeszcze bardziej przerażać Klau 
djusza Rozoy w chwi1li gdy dwie 
pielęgniarki wprowadziły go na sa­
lę operacyjną. 

- Powtarzam panu, Rozoy - o­
swiadczył sędzia, że eliksir w żad­
nym razie nie zagraża pańskiemu 
zdrowiu. Doktór Villiers odpowi1a­
da za swój preparat. NąJgorsze, co 
z tej próby wyniknąć lnoże, je-dy­
nie to, że zostanie ona bez skutku. 

U1Nięziony potoczył dookoła 
wzr.okiem osaczonego nvierza. -
Wszelka próba ucieczki lub oporu 
wydał·a mu się niemożliwą. 

- A zatem! Zaczynajmy!-west 
chnął. Zrezygnowany wyciągnął 
się na stole operacyjnym i opad 
głowę na gumowej poduszce. 

- Pij pan! - rozkazał chemik. 
Rozoy zawahał się. Oczy jego 

szukały nieoczekiwanej pomocy.­
Potem raptownie przyłożył bute­
lecznę do ust i opróżnił ją jednym 
haustem. 

Skutek na't"kotyku był piorui;iu­
jący. Twarz śmiertelnie zbladła, o­
ciężałe powieki opadły na oczy; 
odedch stał s•ię równy. Oskarżony 
spał. 

- Rozoy, - r-0zpoczął sędzia 
śledczy ochrypłym ze wzruszenia 
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głosem, - Roz-oy, gdzie pan by1 
wieczorem 12-go marca? . 
Głosem jakby z odda-li idącym. 

bezdźwięcznym: 
- U kabiety! - odpowiedział 

Rozoy. 
- Dlaczego nie powiedział pan 

tego przedtem? 

- Kobieta ta jest zamężną. Nit> 
chdałem jej kompromifować. 

- Jak ona się nazywa? 
Głos za.nikał jak wąziutka stru­

ga wody na piasku: 
- Izabela Villiers. 
- Co? Jak? Moja żona? Che· 

mik opuścił rękę kontrolującą puls, 
zmieszany nachylił się nad śpią­
cym.;. Dwunasty marz.ee. Data jego 
wyjazdu do Lyonu! 

- Gdzie pan był 12-~o marca 
wieczorem - spytał sędzia śled. 
czy doktora ViMiers. 

Zdradzony mąż spojrzał na swo­
ją żonę. Mimo pozornego spokoju 
wyczuł, że uchodzi z niej życie. -
Nie drgnęła, nie przemówita, cze­
kała na wyrok męża. 

Wówczas doktór Villiers zrozu­
miał źe że nieraz kłams lwn j C' ~ t n<i i 
szczytniejszą postacią obo,~ iązku. 

- Dwunastego marca hyłem 11 

siebie w domu wraz z żoną! -- <•­
świadczył poważnie. Człowiek te·, 
nie powiedział prawdy„. Doświ'lr~~ 
czenie dowiodło niestety, że sh 1 -

tek mojei;!o eliksiru nie jest jes;;·:.:·: 
niezawodny. 
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